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Mateusz KAREŃSKI-TSCHURL

Czy dlatego, że my się par example nie kochamy?
O erotyce futurystycznej na przykładzie poezji Brunona 
Jasieńskiego i Anatola Sterna

P ara frazu jąc  p ierw sze zdan ie  słynnej książk i T eodora W. A dorna , m ożna pow ie­
dzieć , że

stało się oczywiste, że wszystko, co dotyczy e r o t y k i ,  przestało być oczywiste, zarówno 
w obrębie jej samej, jak i w jej stosunku do całości, nawet jej racja istnienia.1

C zy te ln ik  obcujący  z tw órczością lite rack ą  okresu  dw udziesto lec ia  m iędzyw o­
jennego , k tórej o środk iem  tem atycznym  są, z g rubsza  b io rąc , spraw y m iłości, 
m oże w pew nych p rzy p ad k ach  czuć się nieco zdezorien tow any . O czyw iście w h i­
s to rii l i te ra tu ry  m iędzyw ojn ia  są obszary, gdzie  poszuku jący  p ięk n a , h a rm o n ii, 
nastro jow ego m iłosnego  zak lęcia  zna jdz ie  uk o n ten to w an ie  (casus Paw likow - 
sk ie j-Jasno rzew sk ie j), jes t jed n ak  sporo  tak ich  m iejsc, gdzie  poczuje  się w ytrącony  
z rów now agi, jeśli n ie ch ę tn ie  w ym aw ia słowo seks, plciow ość w kon tekście  tak ich  
pojęć, jak: p r ę d k o ś ć  i p r z y j e m n o ś ć 2, n ie  p rzy jm u jąc  do w iadom ości, że 
e ro tyka  m oże n ie  m ieć n ic  w spólnego z m iłością , p ięk n em , celow ością, in tym nym  
d ążen iem  ku  ideałow i, k tó ry  jest odb lask iem  boskości.

Z am ieszan ie  w prow adza sam  te rm in . Słowo „e ro tyka” sugeru je  w praw dzie  
zm ysłow ość, zaw sze jed n ak  pojaw ia się w obecności słowa m iłość, k tó re  u sp raw ie­

1' T. W. Adorno Teoria estetyczna, Warszawa 1994, s. 3.

2/ O futurystycznej prędkości pisze A. Zeidler-Janiszewska Prędkość -  film  -  media -  śmierć.
Od futurystycznej fantazji do estetyki znikania, w: Prędkość i przyjemność. Kino i telewizja 
w  dobie symulacji elektronicznej, praca zbiór, pod red. A. Gwóźdźa, Kielce 1994.
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dliw ia  i u spokaja  -  w prow adzając n ie jak i lad w tę w stydliw ie p en e tro w an ą  sferę. 
W  sfo rm ułow an iu  „ s p r a w y  m i ł o ś c i  z m y s ł o w e  j”3 p ierw szym  członem  
d efin ic ji jest m iłość, k tó ra  dop ie ro  w tó rn ie  zostaje  ok reślona  m ianem  zm ysłow o­
ści. T o pozorne zaw ężenie nie pozbaw ia jed n ak  m iłości jej m etafizycznego  w ym ia­
ru. P rzeciw nie , rozszerza ty lko jej m oc na obszary  „n iższe”. K o n stru k c ja  defin ic ji 
zaczyna się w ięc od d rug iego  s to p n ia , k iedy  ero tyzm  w spó łis tn ie je  z uczuciem  
m iłości. Jest to, być m oże, n a jp e łn ie jsza  jego form a, lecz n ie  jedyna. N ie m ożna za­
p om inać , że is tn ie je  poziom  podstaw ow y, na k tó rym  ero tyzm u n ie  d o pe łn ia  żadne 
uczucie  duchow e, co jed n ak  n ie  upow ażn ia do zanegow ania jego is tn ien ia . M ało 
p rzy d a tn e  w ydaje się tu  także  m ów ienie o m iłości w liczbie m nogiej i m nożenie  jej 
różnych  odcien i. M iłość oznacza zaw sze to  sam o uczucie  (s tan ), n ieza leżn ie  od 
tego, czego dotyczy i co ogarn ia . S form ułow anie m i ł o ś ć  z m y s ł o w a  jest 
w ięc p rzypadk iem  szczególnym , m etaforą. N ie sposób przecież  „kochać zm y­
s łam i” . W  potocznej defin ic ji, choć n ie  zaw sze zdajem y sobie z tego spraw ę, d o m i­
n u je  ty lko jeden  w arian t ero tyki -  e ro tyk i w m iłości. R eszta w ydaje się n ie  is tn ieć .

Jest to , jak sądzę, b łęd n e  rozum ien ie  te rm in u , k tó ry  w sztuce oznacza p rzede 
w szystk im  este tyczną  przy jem ność  z k o n tem p lac ji p rzedstaw ień  p ięk n a  ludzk iego  
ciała . Poza sz tuką  n a to m ias t ero tyzm  należy  rozum ieć  jako ak tyw ność seksualną , 
k tó re j celem  n ie  jest p rok reac ja , lecz p rzy jem ność . A nalizu jąc  fenom en zm ysłow o­
ści, d u ń sk i filozof K ierkegaard  stw ierdził, że d o p ie ro  ch rześc ijaństw o  określiło  
ero tykę duchow o, d oda jm y  od razu  -  negatyw nie4. O d tąd  na m iano  p ięknego  (ale 
także dobrego) zasługiw ać m ogło ty lko to , co dotyczy bądź  pochodzi z ducha . S p ra­
wy ciała  zosta ły  p o tęp ione  i uznane za grzeszne. Ów m om ent duchow y ciąży na 
u jęc iu  ero tyk i do dziś, un iew ażn ia jąc  p a ram etry  este tyczne  pop rzez  odw ołan ie  do 
odw racalnego  rów nania  p iękna i dobra. N iezależn ie  zatem  od h is to rii pojęcia, 
w szelkie regu lacje  m iędzy  estetyką a etyką chcia łbym  uznać za spraw ę osobistą , 
efek t poczynionych  założeń. N ie będą  one p rzed m io tem  m oich rozw ażań. P ro p o ­
nuję  w ięc, by bardzie j spraw y nie kom plikow ać, trak tow ać ero tykę w poezji jako 
w artość n ie  pod legającą k ry teriom  innym  n iż  a rtystyczne , godząc się na u sta len ia  
K an ta  o sam ocelow ości sz tuk i i b rak u  jak ichko lw iek  konieczności jej zw iązków  
z ka tego riam i pozaeste tycznym i, a zw łaszcza e tycznym i1.

^  Określenie to jest jedną z częściej podawanych słownikowych definicji pojęcia; por.
W. Kopaliński Słownik wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycznych, Warszawa 1968, s. 221.

4 S. Kierkegaard Stadia erotyki bezpośredniej, czyli erotyka muzyczna, w: Albo-albo, Warszawa 
1968,1 .1, s. 65-66. W podobnym duchu wypowiadają się też: G. Bataille, F. Chirpaz.

5 Pisze on, że: „u podstawy sądu smaku nie może leżeć żaden cel subiektywny. Ale także 
żadne przedstawienie obiektywnego celu, tj. możliwości przedmiotu samego podług 
zasad związku celowego, a zatem żadne pojęcie dobra nie może determinować sądu 
smaku; jest to bowiem sąd estetyczny, a nie poznawczy i dlatego nie dotyczy żadnego 
pojęcia właściwości oraz wewnętrznej lub zewnętrznej możliwości przedmiotu za 
pośrednictwem tej lub innej przyczyny, lecz jedynie wzajemnego stosunku władz 
wyobrażeniowych, o tyle, o ile są one zdeterminowane przez jakieś przedstawienie”
(I. Kant Krytyka władzy sądzenia, Warszawa 1964, s. 91-92).
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Pozostaje  jeszcze do w y jaśn ien ia  kw estia  p iękna . E ste tyka  dw udziesto lecia  
uchyla  dom inację  idealis tycznej o rien tac ji P la tońsko -P lo tyńsk ie j w  sz tu ce6. 
Id ea ły  ha rm o n ii i p ięk n a  k ru szą  się u podstaw , a coraz częściej m am y do czynien ia  
z este tyką  b rzydo ty  czy, jak  chce Jaw orsk i, an ty es te ty k ą7. W spółcześni an tro p o lo ­
gowie k u ltu ry  zw racają uw agę na „zam ieszan ie  i b rak  rów now agi” w  tej m aterii: 
„W niosek nasuw a się n as tęp u jący  -  o to  w spółczesność p roponu je  now ą grę este ­
tyczną: desym etrię , defo rm ację , zab u rzen ie  h a rm o n ii”8.

Sytuacja  ta  zn a jd u je  odb ic ie  także w ero tyce. N ie dość, że często nie m a m iejsca 
na słowo „m iłość”, to w ko n stru o w an iu  defin ic ji coraz tru d n ie j posłużyć się k a te ­
gorią  p iękna . R obocza d efin ic ja  skurczy łaby  się zatem  do krótk iego: s p r a w y  
z m y s ł o w e ,  choć, b io rąc  pod uw agę „odczarow an ie” ku ltu ry , jakiego poprzez 
swe b ad an ia  dokona ł F reu d , należałoby  raczej pow iedzieć: s p r a w y  l i b i d a l -  
n e  w s z t u c e .  N ależy  pam ię tać , że la ta  dw udzieste  naszego w ieku  to okres 
ogrom nej p o p u larnośc i koncepcji F reu d a , k tó re  doprow adziły  do grun tow nej 
p rzem ian y  św iadom ości. O gólne za in te resow an ie  zdobyczam i psychoanalizy  sta­
nowi w ięc n iew ątp liw y  k o n tek s t historyczny. To w łaśn ie  w tedy  b łogostan  ówcze­
snego in te lek tu a lis ty  zo sta ł zbu rzony  przez myśl o tym , że życiem  człow ieka w łada 
e r o s :

Dla wielu z nas trudna może być rezygnacja z wiary, że w człowieku istnieje pęd do do­
skonalenia się, który doprowadzi! go na obecny poziom osiągnięć duchowych i sublimacji 
etycznej i po którym można się spodziewać, że doprowadzi rozwój człowieka do poziomu 
nadludzkiego. Co do mnie jednak, to nie wierzę w taki popęd wewnętrzny i nie widzę spo­
sobu, w jaki można by ocalić to tak mile złudzenie.9

Program  po lsk ich  fu tu ry stów  to p rzede  w szystk im  b u n t przeciw ko zastanej tr a ­
dycji i k u ltu rze . B un t, k tóry , rzecz jasna , nie om in ą ł także  ero tyk i, był w yrazem  
sprzeciw u w obec obyczajow ości spo łecznej, k tó ra  akcep tu jąc  spraw y cielesności, 
sk ru p u la tn ie  je kam uflow ała.

Podkreślamy moment erotyczny jako jedną z najbardziej zasadniczych funkcji życia 
w ogóle. Jest on jednym z elementarnych i nadzwyczaj ważnych źródeł radości życia, pod 
warunkiem, że stosunek do niego jest prosty, jasny i słoneczny.10

6 Por. M. Podraza-Kwiatkowska Literatura Młodej Polski, Warszawa 1992, s. 56.

' S. Jaworski Antyestetyzm w  poezji lat dwudziestych, w: Wiersz i poezja, pod red.
J. Trzynadlowskiego, Wrocław 1966.

8/  W. J. Burszta, W. Kuligowski Seks-telefon: współczesne strefy piękna, w: Dlaczego kościotrup 
nie wstaje. Ponowoczesne pejzaże kultury, Warszawa 1999, s. 159.

9/1 Z. Freud Poza zasadą przyjemności, przel. J. Prokopiuk, Kraków 1976, s. 62.

10// B. Jasieński Do narodu polskiego. Manifest w  sprawie natychmiastowej futuryzacji życia, 
Kraków 1921.
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Nie pozwalajcie zalewać się codziennie kubłami stęchlej, starczej i snobistycznej lite­
ratury, która nie jest już nawet w stanie pobudzić waszych instynktów płciowych.11

VI. sztuką jest tylko to, co daje zdrowie i śmiech.

ISTOTA SZTUKI -  W JEJ CHARAKTERZE CYRKOWEGO WIDOWISKA DLA  
WIELKICH TŁUMÓW.

cechy jej zewnętrzność i powszechność, pornografia niezamaskowana.12

Przytoczone fragm en ty  m an ifestów  fu tu ry stycznych  nie pozostaw iają w ą tp li­
wości co do c h a rak te ru  tej e ro tyk i. „M om en t ero tyczny”, „ in s ty n k ty  p łciow e”, 
„po rnog rafia  n iezam askow ana” -  to  o k reś len ia  kon sty tu u jące  fu tu ry styczną  ko n ­
cepcję ero tyzm u. Jego is to tą  m a być n ie kon tem p lac ja  p rzed m io tu  estetycznego, 
tak iego  n ie  b ędą  próbow ali konstruow ać , ty lko „pobudzan ie  in s tynk tów  p łc io ­
w ych”, p rzy p o m in an ie  o „radości życia” p łynącej z ludzk ie j seksualności. W resz­
cie -  regu lac ja  s to su n k u  now oczesnego człow ieka do  w stydliw ych spraw  cie les­
ności: e ro tyka  jest ź ród łem  przy jem nośc i, pod w aru n k iem , że odnosim y  się do niej 
w sposób n ieskom plikow any. Jak  pow iada filozof:

Rozkoszowanie się nie jest jednym ze stanów psychicznych, uczuciowym zabarwie­
niem w psychologii empirystycznej, l e c z  s a m y m  d r e s z c z e m  Ja.  Rozkoszując 
się, istniejemy zawsze jakby w drugim stopniu, który nie jest jeszcze stopniem refleksji. 
Albowiem szczęście, jakiego zaznajemy już po prostu dlatego, że żyjemy, znajduje się zaw­
sze ponad byciem, w jakim pogrążone są rzeczy. Jest doznaniem, któremu pamięć o dąże­
niu nadaje charakter spełnienia będącego czymś l e p s z y m  odataraksji [...] Byt ludzki 
lubi swoje potrzeby, jest szczęśliwy, że je ma.13

W  podobnym  d u ch u  w ypow iada się in n y  m yślicie l, G eorges B ataille , gdy  mówi: 
„o ero tyzm ie  m ożna pow iedzieć, że jest pochw alą życia naw et w śm ie rc i” 14.

N ie jest to  oczyw iście p rok lam acja  rea lizac ji „zasady  rozkoszy”, jak  pow ie­
d z ia łby  Z ygm un t F reu d . L udzie  od zaw sze w iedzie li o p rzy jem nośc iach  ciała  i n ig ­
dy się ich  nie w yrzekli. Z rezygnow ali jednak , zd an iem  futurystów , z owego 
„słonecznego  i radosnego” s to su n k u  do ero tyk i, obw arow ując ją, jak  w innym  ko n ­
tekście  tw ierdzi F o u cau lt, n ieskończonym i p rzep isam i i k o n w en an sam i15.

11 Tamże.

122 A. Stern, A. Wat Prymitywiści do narodów świata i do Polski, Warszawa 1920.

1 E. Levinas Całość i nieskończoność. Eseje o zewnęlrsności, Warszawa 1998, s. 124, podkr.
M.K.

14/ G. Bataille Erotyzm, Gdańsk 1999, s. 15.

15/,.Wokół seksu zapada milczenie. Legalna i wydająca potomstwo para małżeńska stanowi 
prawo. Mianuje się wzorem, wprowadza normę, bierze w posiadanie prawdę, strzeże 
prawa do zabierania głosu i zastrzega sobie zasadę sekretu. Zarówno w wymiarze 
społecznym, jak w każdym domu seksualność uznana, lecz pożyteczna i płodna zajmuje
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B un t p rzeciw  konw enansom  i tradyc ji „postępow ania  ero tycznego” s ta je  się 
w ięc n iem al kon iecznością  d la  m łodych poetów. T akże jako  n iezgoda na uczucie , 
uw ażane d o tąd  za n ieodzow ny sk ład n ik  m iłości płciowej:

Czy dlatego, że my się par example nie kochamy.
Nie możemy całować swoich oczu i ust?

[Bruno Jasieński Trupy z  kawioremf**

A ksjologia fu tu ry stów  o p ie ra  się na  k ilk u  znaczących  opozycjach. W  p rzy p ad k u  
ero tyk i opozycją najw ażn ie jszą  jest opozycja: sta tyka  -  dynam ika. Ta o s ta tn ia  
oznacza apo teozę ru ch u , d z ian ia  się, postępow an ia  w olnego od rac jonalnego  n a ­
m ysłu . S po n tan iczn y  i dy n am iczn y  pochód  in s tynk tów  contra s ta tyczny  konw e­
nans. Z m ian a  zam iast trw an ia . E ksp lozja  zam ias t lin earn eg o  rozw oju, by posłużyć 
się o k reś len iem  Ł o tm a n a 17.

B ohate r Trupów z  kawiorem , n ie  p rzestrzegając  zasad  dobrego  to n u , bezcerem o­
n ia ln ie  zw ierza się p a rtn e rce  ze swych prym ityw nych , in stynk tow nych , a w ięc n a ­
tu ra ln y ch , n iew ynatu rzonych , w reszcie -  zdrow ych p ragn ień :

A ja chcę dzisiaj pieścić Pani piersi bez bluzki,
Chcę być dziko bezczelny i mocny, jak tur.

Ta w ita lis ty czn o -in sty n k to w n a  d ek la rac ja  erotycznej sw obody i pew nej „k rę ­
pu jące j” b ezpośredn io śc i n iesie  ze sobą jeszcze jed n ą , dużo  w ażniejszą in fo rm ac ję , 
m ów iącą o tym , że fu tu ry styczne  p iękno  (w łaściw ie należałoby  pow iedzieć: „styl 
zero p ięk n a”) „pochodzi -  tak  jak  głosił F reu d  -  z do zn ań  sek su a ln y ch ” 18. N ie  cho­
dzi tu  w szakże jedyn ie  o seks. D la  fu tu rystów  jest on po trosze  także  środk iem , k tó ­
ry, będąc  n a js iln ie jszym  rezerw uarem  n a tu ry  w człow ieku, jako  jedyny  m oże d o ­
rów nać fascynu jącem u dynam izm ow i m aszyny  -  e ro tyka jest tu  na jdon iośle jszą  
p racą , zad an iem  „m aszyny  m ego c ia ła” ! K w in tesencją  sku teczności i celow ości, 
a także  radości odsuw ającej od człow ieka c ierp ien ie .

W  k o n tekśc ie  ero tyk i fu tu rystycznej należy zatem  m ów ić raczej o p rzedm iocie  
„sek su a ln y m ” n iż  este tycznym  -  p iersi, k tó re  b o h a te r chce p ieścić , n ie  są w żaden  
sposób  określone. N ie  w iadom o, czy są p iękne , czy b rzydk ie  -  dz ia ła ją  p o d n ie ­
cająco  i to jedyna  ich  rola. S form ułow anie: „chcę p ieścić  Pan i p iersi bez b lu zk i” ,

jedno jedyne miejsce: sypialnię rodziców. Resztę trzeba, naturalnie, zatuszować: 
konwenans obyczajowy unika ciała, powściągliwość słów odbarwia wypowiedzi [...] 
Wszystko, co nie jest podporządkowane rozrodczości lub przez nią uszlachetnione, traci 
dach nad głową i wszelkie prawa. Zostaje wygnane, zabronione, wtrącone w milczenie” 
(M. Foucault Historia seksualności, Warszawa 1995, s. 13).

16/Wszystkie utwory Jasieńskiego cyt. za: B. Jasieński Utwory poetyckie, manifesty, szkice, 
oprać. E. Balcerzan, Warszawa 1972.

177 Por. J. Łotman Kultura i eksplozja, Warszawa 1999.

187 Z. Freud Kultura jako źródło cierpień, Warszawa 1992, s. 73.
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św iadczy po n ad to  o ch arak te ry stycznym  d la  tej ero tyki rozczłonkow an iu , czy, jak  
k to  w oli, d estru k c ji p o d m io tu  /p rz e d m io tu  seksualnego . P ieścić  n ie  P an ią , lecz 
„P an i p ie rs i” ! A nalog iczn ie  do tego zab iegu , w jedenaste j zw rotce pojaw ią się 
słowa: „P an i nogi fa lu ją  tak  lu b ieżn ie  i z ło”. Z w rotka pierw sza: „P an i palce są 
ch łodne  i pachną  jak  o p iu m ” . Z w rotka siódm a: „N ie m ożem y całow ać sw oich oczu 
i u st?” . „P an i p rzed s taw io n a” sk łada  się zatem  z nóg, palców , ust, etc., jak  gdyby 
n ie  była całością; w ero tycznym  sp o jrzen iu  pod m io tu , trochę  jak  w oku  kam ery, 
zjaw iają  się ty lko części c ia ła , jako erotyczne rekw izy ty19. O znacza to, że w ielką fi­
g u rą  fu tu rystycznej e ro tyk i jest, jak  sądzę, synekdocha, co jest logiczną konse­
kw encją p rędkości i d y n am ik i ru ch u , pociągającej za sobą n ie u ch ro n n ą  fragm en- 
taryzację , a także „m aszyn istycznego” w idzen ia  człow ieka. Pozw ala to na swo­
bodną w ym ianę i liczne  k o m binac je  części w drodze  ku  k o n stru k c ji nowej całości, 
k tó ra , op iera jąc  się na  ciągłej flu k tu ac ji e lem entów , całością być p rzestaje .

K olejne dw a w ersy d a ją  pew ną charak te ry stykę  w łaścicielk i b iu s tu , k tó ra  jest 
w ażna ze w zględu na fu tu ry sty czn e  założen ia  teoretyczne:

Pani dużo ma w sobie z rozpalonej Zuluski,
Pani usta się śmieją i mówią toujours!

„R ozpalona  Z u lu sk a” , p raw ie d z ik u sk a , stanow i pozytyw ny m odel bo h a te rk i 
ero tyki fu tu rystycznej. P ow abną i spokojną dam ę, p iękn ie  „rozłożoną” na o to m a­
nie , dającą się objąć w zrok iem  i kon tem plow ać, zastąp iła  kob ie ta  żyw iołow a -  d z i­
ku sk a , n ie  skażona m ieszczańską  m oralnością; rozpalona  -  a w ięc dynam iczna, 
o „słonecznym ” s to su n k u  do seksualności: „Pani u sta  się śm ie ją” i m ów ią, n iby 
w odpow iedzi (sam e usta!): „zaw sze” .

K olejna zw rotka p rzynosi jed n ak  zu p e łn ą  zm ianę  sto su n k u  po d m io tu  do  „roz­
pa lo n e j” dam y. Pow iada on:

Pani dzisiaj się marzy... jakiś sen o wikingu...
Purpurowe ekscesy niewyspanej N inon...
Takie, jak Pani, bierze się w pędzącym sleepingu
Na poduszkach pluszowych rozebraną i mdlą.

19/ Podobnego zdania jest autor Erotyzmu po polsku, który patronem tego procesu czyni 
Picassa: „Rewolucja seksualna pocięła kobietę na części. [...] Picasso rozciął na części 
kobietę i porozrzucał jej członki: on pierwszy na oczach naszych podarł naturę na 
strzępy. Naukę Picassa zrozumiała reklama. Reklama nam pokazała, że kobieta cała nie 
istnieje, jest mitem, należy do dawnej literatury. Na kobietę się składają: stopy, na które 
wsuwa pantofelki, nogi dla pończoch, uda dla collantów, biodra dla slipów, brzuch dla 
nocnej koszuli, piersi dla napierśnika, szyja dla kolii, wargi dla różu, oczy dla kredki, 
włosy dla perfum. [...] Rozcinanie kobiety przygotowane przez sztukę odbywa się 
obecnie równocześnie, wszędzie, jakby ludzie nie komunikowali się ze sobą” -  A. Banach 
Kobiela podzielona na części, w: Erotyzm po polsku, Warszawa 1974, s. 160.
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Żyw iołow a i sp o n tan iczn a  „Z u lu sk a” zm ien ia  się zrazu  w sen ty m en ta ln ą  i bez­
w olną N inon . O k reślen ie  „ rozeb raną  i m d lą” sugeru je  sta tykę  i bezru ch , co zdaje 
się być dodatkow o sk o n trastow ane  poprzez  figu rę  eksp resu  jako  m iejsca tych wy­
d arzeń . C hociaż  pędzi pociąg iem , jest ciągle sta tyczna.

Jeszcze d o b itn ie j podk reś la  to  ko le jna  zw rotka:

I, wsysając się w piersi Pani ostro-mdly zapach 
W końcach palców poznaje się budzący się wstręt 
Do tych kobiet, co dają się na brudnych kanapach 
Karmelkowo-lubieżne i pokorne jak sprzęt.

„P an i” sta je  się tu  w ięc an ty b o h a te rk ą  fu tu rystycznej ero tyk i; „karm elkow o-lu- 
b ieżn a” oznacza konw encjonalny , salonow y sex appeal a la T etm ajer, pozbaw iony 
d y n am ik i i swobody, odpow iedn io  opakow any -  n iczym  cu k ie rek  -  k tó rym  m ożna 
się poczęstow ać w każdej chw ili. Jest d ro b n ą  p rzy jem nostką  w sty lu  decadence. 
S form ułow anie: „na b ru d n y ch  k an ap ach ” i „poko rna  jak  sp rzę t”, każe m yśleć
0 Pani w ka tegoriach  p ro s ty tu tk i; słowa: „w końcach  palców  poznaje  się” stanow ią 
odw ołan ie  do  pew nych, zdaje  się, negatyw nych dośw iadczeń  odb io rcy  w sferze e ro ­
tyki -  znaczą tyle, co: „w tak ich  m om en tach  czu je  się”, „w tedy zw ykle okazu je  się”, 
„daje  się poznać” etc., akcen tu jąc  pow tarzalność i typow ość.

K olejna zw ro tka znów  w nosi zm ianę: nogi Pani „ fa lu ją  lu b ieżn ie  i z ło”, jej sp a ­
zm y m ają  coś z „sap iących  eksp resów ” -  są w ięc ciężkie  i złow rogie, jak  lokom oty­
w a, choć pełne  dy n am ik i i pędu . B ohate rka  jest zarazem  nobliw ą dam ą  ze „zrze­
szen ia  d la  pań  comme il fa u t” i „księżn iczką  księżycow ych ekscesów ”.

O kazu je  się za tem , że w szystko to b y na jm n ie j n ie  tw orzy obrazu  e ro tyk i rados­
nej. Z m ien n a  postaw a „P an i”, k tó ra  w aha się m iędzy  lub ieżnym  dem onem  a k a r­
m elkow ą, lichą  zm ysłow ością, jest być m oże fig u rą  skom plikow anej i pogm atw a­
nej n a tu ry  re lac ji dam sko -m ęsk ich , da lek ich  od postu low anej p rosto ty , w cią­
gających w żm u d n ą  grę salonow ą, w k tó re j raz m odna  jest dziew częca świeżość
1 n iew inna  w esołość, a in n y m  razem  d em on iczna  lub ieżność. Owa gra  toczy się 
rów nież na  poziom ie tekstu(ów ) -  poeta  n ie  w ie, czy pow in ien  p rzedstaw iać  m odel 
postu low any  (Z u lu ska), czy negatyw ny (N inon ). K olejna zw ro tka p rzynosi więc 
zm ian ę  -  chęć ucieczk i w  in n ą  rzeczyw istość:

A chce Pani? Zerwiemy raz z tą wszystką hołotą!
Polecimy na oślep w samochodzie jak w śnie.

E ro tyka  postu low ana w iąże się tu  z n ieob liczalnym  pędem  bez ce lu , akcen­
tu jącym  jedyn ie  sku teczność20 dzia łan ia! Jes t, tak  jak  sz tuka , sam ocelow a. L iczy 
się bow iem  ru ch , d y n am ik a , jaką  zapew nia  sam ochód  i sw oboda we dw oje; tylko

20/i Skuteczność zamiast celowości to, według Lyotarda, jeden z wyznaczników kultury 
ponowoczesnej. Por. J.-F. Lyotard Kondycja ponowoczesna, Warszawa 1997.
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taka  relacja  jest zdrow a i p rzy jem n a21. W ażne jest tu też sam o zestaw ien ie  e ro ty ­
zm u z m echan icznym  ideałem  p iękna  -  sam ochodem , n ad p rzed m io tem , jak nazy­
wa go B a rth e s22. Są to  jakości rów now ażne. G roteskow e zakończen ie  w iersza:

Blady lokaj we fraku nasze trupy z kawiorem 
Poda sennie na tacy wytwornemu milieu...

podk reś la jące  opozycję m y /o n i oraz tu  / ta m , jest dość w ieloznaczne. P rzede 
w szystk im  o k reś len ie  „ tru p y ” . M ożna je odczytać dw ojako. Po pierw sze, tru p y  
m ogą być efek tem  w y p ad k u  sam ochodow ego („polecim y na oślep  w sam ocho ­
d z ie . . .”) -  destru k cy jn eg o , złow rogiego d z ia łan ia  m aszyny; po d ru g ie , ok reślen ie  
„ tru p y ” m oże być m etafo rą  ero tycznego , seksualnego  w yczerpan ia  -  bohaterow ie  
m ogą zostać dosłow nie w yn iesien i p rzez  lokaja z sam ochodu  po zakończonej p rze­
jażdżce i „ p o d an i” tow arzystw u w ch a rak te rze  ostrzeżen ia , sensacji, czy, po p rostu , 
p rzyw róceni k o m p an ii, od k tó re j się od łączyli. Aby dodatkow o skondensow ać zn a ­
czenia , trzeba  w spom nieć , że zo staną  „ p o d an i” razem  z kaw iorem , k tó ry  oprócz 
tego, że jest w ytw ornym  p rzysm ak iem , jest także efek tem  -  obu m arły m  efek tem  -  
płciow ej aktyw ności jesiotrów . W arto  też zw rócić tu  uw agę na g łęboką zależność 
e ro tyk i i śm ierc i, będącą , zd an iem  au to ra  E rotyzm u , e fek tem  tej sam ej fascynacji -  
p rze jśc ia  od nieciągłości do ciągłości b y tu 23.

O brazy  „ trupów  z kaw io rem ” i „pędzącego  a u ta ”, n ieza leżn ie  od in te rp re ta c ji, 
jaką przyjm iem y, są konsekw encją  „m o m en tu  (p o )p ęd u ”, e ro tyczno-m echan icz- 
nego d y n am izm u , który, choć w yniszcza (zabija lub  zbliża  do  śm ie rc i), jest dow o­
dem  życia, ru ch u , stanow iąc  jednocześn ie  opozycję w obec sta tycznej „m artw ej” 
rzeczyw istości „w ytw ornego m ilieu”.

O kazu je  się w ięc, że ju ż  p ierw szy tek s t, k tó ry  m iał być eg zem pliflkac ją  „erotyki 
rad o sn e j”, w prow adza w ątp liw ości co do fu tu rystycznej seksualnej p ro s to ty  i swo­

217 Problem opozycji natura/kultura albo ciało /maszyna nie jest tu przedmiotem 
rozważań. Warto jednak wspomnieć, że w przypadku erotyki z pewnością zachodzi 
proces utożsamienia -  w i t a l i z a c j i  m a t e r i i  i m a t e r i a l i z a c j i  
w i t a l n e g o  -  by posłużyć się określeniem S. Sterny-Wachowiaka, por. tegoż Miąższ 
zakazanych owoców. Jankowski -Jasieński -  Grędziński (Szkic o futuryzmie), Bydgoszcz 1985, 
s. 115-118.

222 R. Barthes Nowy Citroen, przel. W. Błońska, w: M it i znak, Warszawa 1970, s. 78. Warto 
w tym kontekście wspomnieć także słowa Freuda, który w kontekście kolei pisał, że: 
„wstrząs mechaniczny trzeba uznać za jedno ze źródeł podniecenia seksualnego” (Poza 
zasadą przyjemności..., s. 52).

237G. BautlleE rotyzm ..., s. 16. Na marginesie tej konstatacji trzeba wspomnieć, że odkrycie 
zależności erotyki i śmierci, wprawdzie nie w formie dialektycznej zależności, należy do 
Freuda: „Na gruncie rozważań teoretycznych, popartych przez biologię, przypuściliśmy 
istnienie popędu śmierci, którego zadaniem jest sprowadzenie życia organicznego z 
powrotem do stanu martwego, podczas gdy eros zmierza do tego, by przez coraz dalej 
sięgającą koncentrację żywej substancji rozproszonej w formie cząsteczek skomplikować 
życie i tym samym zachować je” (Ego i id, w: Poza zasadą przyjemności..., s. 122).
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body. P am ię ta jm y  jed n ak , że owa „n iezam askow ana p o rn o g rafia” jest c iągle po­
stu la tem , pobożnym  życzeniem  fu tu ry stów  -  p raw dziw a rew olucja seksua lna  d o ­
kona się w iele la t późn iej. T ym czasem  o „sloneczność” trzeba  w alczyć, p rzekony­
w ać ... S tąd  w teks tach  m łodych  tw órców  tyle dw uznaczności; są tam  „radosne  Z u ­
lu s k i”, ale i kob iety  „ lub ieżne  i z le”. Jest dz ik i dynam izm  Miłości na aucie, ale rów­
n ież p o n u ra  sta tyka  -  „ trupów  z kaw iorem ” .

A m biw alen tny  s ta tu s  ero tyk i w  om aw ianym  tekście  Jasieńsk iego  sk łan ia  do 
przy jęc ia  inne j perspektyw y badaw czej. Z am iast p rób  od tw orzen ia  k o heren tne j 
s tru k tu ry  ero tyk i jako zespo łu  p rzekonań  obyczajow o-estetycznych, w arto  p rzy j­
rzeć się sam em u  jej językow i. Je s t on dość ubogi, co w ydaje się niezw ykle znaczącą 
kw estią , pon iew aż rodzi p y tan ie  o to, jak  przy  użyciu  n iew ielu  znaków  (erotycz­
nych) pow staje tak  boga ta  s tru k tu ra  tem atyczna?

W eźm y zatem  in n y  w iersz  Jasieńsk iego  -  Rzygające posągi. E ro tyzm  tego tek s tu  
jest sp raw ą skom plikow aną. M am y tu  do  czyn ien ia  z sy tuacją  f lir tu , k tó ry  sam  
w sobie ero tyczny  nie jest. Co najw yżej k ono tu je  ero tyzm . A jed n ak  tekst jest siln ie  
nacechow any zm ysłow ością. Jak  to  się dzieje? A d resa tk ą  m onologu  lirycznego  jest 
k ob ie ta  o rów nie n ie jasnym  sta tu sie , co b o h a te rk a  Trupów z  kawiorem. B ędąc „k la­
sycznie n ied b a ła”, jes t rów nież „na jzu p e łn ie j moderne”'.

Pani dzisiaj, doprawdy, jest klasycznie... niedbała...
Pani, która tak zimno gra sercami w cerceau,
Taka sztywna i dum na... tak cudownie umiała 
Nawet puścić się z szykiem po 3 szkłach curaçao.

Sytuacja  f lir tu  zostaje  w ięc szybko uchy lona in fo rm ac ją  o „puszczen iu  się” 
P an i. O znacza to , że w szystko, co tradycy jny  ero ty k  zw ykle n ie jasno  im p lik u je , tu ­
taj ju ż  się w ydarzyło . C ały  ero tyzm  w iersza zaw iera się zatem  w pow iadom ien iu : 
„ tak  cudow nie  um iała  /  naw et puścić  się z szyk iem ”. Czy jed n ak  m ożna to  nazw ać 
ero tyzm em ? Tak, d la  fu tu ry sty  p iękno  zaw iera  się w  dynam icznym , sp o n tan icz ­
nym  akcie płciow ym , k tó ry  w łaśn ie  się dokonał -  im  szybciej i sw obodniej, tym  le­
p iej. C zy w ięc język ero tyk i Rzygających posągów  sp row adza się do jednego  słowa? 
N ie. M am y jeszcze rozeb raną  G iocondę, k tó ra  „stoi w m ajtk ach  na sto le”, noc p ija ­
na jest od szam pana  i o d ... w arg , n a to m ias t p o d m io t p ragn ie  podziw iać „Pani de­
shabille ...”. To w szystko.

In n y  tek s t Jasieńsk iego  -  M iłość na aucie, w ykorzystu jący  rów nie ubogi język 
e ro tyk i, jest ju ż  jed n ak  w yrazem  dość spó jnej koncepcji „m iłośc i” . N ie m a tu  już 
am biw alencji p o s ta w - je s t  pęd  au ta  i radosna  m iłość „n a” aucie . W szystko w ydaje 
się ja sn e ... poza ty tu łem . S form ułow anie „m iłość na au c ie” pozorn ie  n ie pozosta­
w ia żadnych  w ątp liw ości -  chodzi o w esoły ak t płciow y odbyty  w łaśn ie  na aucie. 
C óż kiedy: „au to  szło w ariack im  tem pem  160 w io rs t g o d z in a” -  jak  to  m ożliwe? 
R zecz nie w  tym , aby próbow ać zrekonstruow ać  „w aru n k i” tak iej m iłości, lecz do ­
strzec  fak t, że ty tu ł u tw oru  jest tu  w łaśn ie  znak iem  języka ero tyk i. T y tu ł, a nie 
p rzed o s ta tn ia  zw rotka, k tó ra  jes t dość n iew in n a , w ręcz sen tym en ta lna :
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Pani śmiała się radośnie błyskawicznym tremolando,
Obryzgany pani śmiechem śmiał się złoty, letni dzień 
I w dyskretnym cieniu ronda z żytnich kłosów ogirlandą 
Nasze usta się spotkały jeszcze pełne świeżych drgnień...

Z naczący  jest w ięc sam  ty tu ł -  M iłość na aucie. C hodzi oczyw iście o przy im ek  
„na”, który, w przeciw ieństw ie  do m ożliw ego do zastosow ania „w”, w skazuje  ak t 
płciowy. G dyby Jas ień sk i nazw ał swój w iersz „M iłość w  au c ie”, to b io rąc  pod uw a­
gę sielankow y ob raz  p o ca łu n k u  w sam ochodzie  podczas p rze jażd żk i w pogodny, 
le tn i d z ień , m oglibyśm y się łudzić , że chodzi o sy tuację  rodzącego się uczucia  -  
m iłości p rzyp ieczętow anej p ierw szym , n iew innym  p o ca łunk iem . T aką sam ą sy tu ­
ację m am y przecież  choćby  w Potopie S ienkiew icza -  K m icic  i O leńka  pędzą san ia ­
m i, w yznają sobie m iłość, jest też i pocałunek . A jed n ak  nie uzn am y  tej sceny za 
e ro tyczną -  jest ona, jak  pow iedzia łby  F o u cau lt, u sp raw ied liw iona m iłością  
m ałżeńską . T ekst Jas ieńsk iego , jak  to często się u n iego dzie je , jest re lacją  expost. 
Podobnie  jak  w Rzygających posągach, gdzie ad resa tk a  „ już -się -p u śc ila”, tak  i tu ta j 
„m iłość na auc ie” w ydarzy ła  się jeszcze p rzed  p rze jażd żk ą , d la tego  u sta , k tó re  się 
spo tkały  w sam ochodzie , są:

Jeszcze pełne świeżych drgnień

„Św ieżych” -  znaczy  n iedaw nych , nieledw ie zakończonych . Słowem: „d rgn ień  
z m iłości na au c ie”. Po n ich  n a s tęp u je  tylko w esoła p rze jażdżka , tak  jak  w R zy ­
gających posągach „po  tym , jak  p an i się p u śc iła”, p o d m io t wola:

Dziś będziemy po parku na wyścigi biegali 
I na ławki padali, zadyszani na śmierć.

P ołączen iem  tych dw óch sy tuacji, tj. ak tu  p łciow ego przyw ołanego expost i n a ­
stępu jącego  po n im  dynam icznego  ru ch u , p rzem ieszczen ia  (Rzygające posągi, 
M iłość na aucie), jest zakończen ie  w iersza Śnieg. Pow ołuje on do życia dw ie opozy­
cyjne p rzestrzen ie : d an ą  i p ro jek tow aną, chcianą . P rzes trzeń  p rzedstaw iona  jest 
p o n u ra  i p rzygnęb ia jąca . Jest też, jak  sądzę, a lu z ją  do sym bolicznej i ekspresjon i- 
stycznej p oe tyk i24, a m oże po trosze efek tem  lew icow ych p rzek o n ań  poety, k tóre 
tak  siln ie  zam an ifes tu ją  się w Ziem i na lewo i in n y ch  u tw orach  zaangażow anych 
w spraw ę p ro le ta r ia tu :

Ktoś się nagle chciał roześmiać, ale nie mógł...
(Oczy cichych czasem chłodne są jak marmur)
Czyjeś ręce pochyliły się ku niemu 
Z łyżką ciepła, kochaności i pokarmu

24/ Wydaje się pewnym nawiązaniem do Hymnu o łyżce zupy Józefa Wittlina, pochodzącego 
z tomu Hymny, wydanego w Poznaniu w 1920 roku.
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A ulicą chodzi siwa Matka Boska
Szuka Żalu, Zrozumienia i Pokuty...

Ta p o n u ra , anon im ow a rzeczyw istość skon trastow ana jest z in n ą  p rzes trzen ią  -  
w esołą i c iep łą . P o d m io t pow iada do n iem ej jak  zw ykle ad resa tk i:

Chcesz? -  będziemy dziś przy gwiazdach tańczyć nago...
Daj mi dotknąć swoich miękkich ust-atlasów

...Polecim y na Bleriocie do Chicago
Jeść o zmierzchu słodki kompot z ananasów...

Po raz pierw szy m am y tu  do czynien ia  z połączeniem  i jednoczesnością ruchu  
i ero tyki -  „tańczyć nago” . Z  kolei sform ułow anie „daj m i do tknąć  sw oich m iękkich  
ust-atlasów ” nieco bardzie j w yrafinow ane, choć pełn iące tę sam ą funkcję , co 
zaw ołanie: „chcę pieścić Pan i p iersi bez b lu zk i” , w prow adza rzadk i w języku fu tu ry ­
stycznej ero tyki w ypadek  zastosow ania ep ite tu  -  „m iękk ie” (usta-atlasy). Części 
ciała są bow iem  w języku fu tu rystów  znakiem  w ystarczającym . C ały  szereg piersi, 
ust, nóg, b io d er jest zb iorem  rekw izytów  erotycznych sam ych w sobie, n ie  po trze­
bujących  dookreślen ia , k tó re , zdan iem  m łodych twórców, było dom eną m ieszczań­
skiego om ów ienia, ucyw ilizow ania seksu. Tu wyjątkow o stało  się inaczej. W ażne jest 
jed n ak  in n e  zjaw isko -  p rzes trzeń  opozycyjna wobec przedstaw ionej -  fu turystycz­
na, w Śniegu u tożsam iona została z erotyką. To p rzestrzeń  konk re tu  (ananasy), dy­
nam icznego  ru ch u  (tan iec, sam olot) i n ieskrępow anej ero tyki („tańczyć nago”). 
C ały  ten  obraz jest po n ad to  znak iem  n ieograniczoności, ekspansji, fu turystycznego  
po tencja łu . W arunk iem  znalez ien ia  się i za is tn ien ia  w tej p rzes trzen i jest jednak  
zgoda p a rtn e rk i, stop ień  jej „sfu tu ryzow an ia” -  „chcesz? -  będziem y d z iś . . .” . Is t­
n ie je  też m ożliw ość in te rp re tac ji uchylającej relacje p rzestrzenne. Być „ tam ” m oż­
na dzięki erotycznej -  fu tu rystycznej -  rozkoszy, ona stanow i „C hicago” .

R ów nie og ran iczony  jes t język ero tyk i w iersza Ipecacuana, będącego „ iron iczną  
p ara frazą  głośnej N ieznajom ej B łoka (1906)”25 -  tw orzą go zaledw ie dw a okreś le ­
n ia: „p ie rsi w ypuk łe” i „k o ch an k a” .

T rudno  przecież  za e ro tyczne uznać  pow iadom ien ie  o „w klęsłych oczach”, choć 
to , w g ru n c ie  rzeczy, sp raw a gustu! Jednocześn ie  m am y tu  do czyn ien ia  z sy tuacją , 
k tó rą  A ndrzej K. W aśkiew icz, w kon tekście  erotyków  P eipera , nazyw a „erotyzacją  
n eu tra ln eg o  tła ”26. N e u tra ln e  tło  (noc) ulega ero tyzacji (m a w ięc w ypuk łe  piersi). 
C zy jed n ak  u fu tu ry stów  tło  m ogło być k iedykolw iek  n e u tra ln e  (ero tycznie)?  Z d a­
je się, że n ie  do końca. Bo jeśli tek s ty  p isze m iasto:

25/E . Balcerzan, przypis d o Ipecacuany, B. Jasieński Utwory..., s. 5.

26/  A. K. Waśkiewicz „Woń rzeźni i róż” (O erotyce Tadeusza Peipera), w: Rygor i marzenie. Szkice 
o poetach trzech awangard, Łodź 1973, s. 43.
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w wielotysięcznych, stulicych miastach
wychodzą codziennie tysiące gazet,
długie, czarne kolumny słów,
wykrzykiwane głośno po wszystkich bulwarach.
piszą je mali, starsi ludzie w okularach.
nieprawda,
pisze je Miasto
stenografią tysiąca wypadków, 
rytmem, tętnem, krwią.27

-  to  i noc m oże być p rze s trzen ią  i nadaw cą ero tyk i, m oże m ieć „w ypukłe p ie rs i”. 
In n y m i słowy, m ożna pow iedzieć, że rzeczyw istość fu tu ry styczna  jest ero tyczn ie  
oznakow ana. W  p rzek o n an iu  tym  um acn ia  m n ie  po n ad to  E dw arda B alcerzana 
koncepcja  p o e ty -kon tak te ra :

[...] antytradycjonalizm kazai futurystom szukać inspiracji w potocznej działalności 
człowieka. Kult materii z kolei domaga! się takiej twórczości, w której by „przemawiała” 
sama rzeczywistość, same rzeczy. Na przecięciu tych dwóch dążeń ukształtowała się wizja 
poety nowych czasów jako swoistej „stacji przekaźnikowej”, zainstalowanej między świa­
tem natury i cywilizacji z jednej, a odbiorcami z drugiej strony. [...] Poeta tokontakter.28

Język ero tyk i, jak im  posługu je  się A nato l S tern , różn i się od tego, k tó ry  obser­
wować m ożna u Jasieńsk iego  -  chociaż rządzą  n im  podobne  praw a. N ieśm iało  for­
m ułow ana w kon tekśc ie  Jasieńsk iego  teza m ów iąca o tym , że rzeczyw istość d la  Ja ­
sieńsk iego  m a zdecydow an ie  ero tyczny  c h a ra k te r -  tu , w p rzy p ad k u  tw órczości 
S terna , jest g łęboko u zasad n io n a . W iersz pt .Spacerujące, pochodzący z tom u Futu- 
ryzje (1919), tw orzy specyficzną  sy tuację , k tó rą  nazw ać m ożna „p an o ram ą  ero ty ­
zm u m iejsk iego” . A u to r k róc iu tk ieg o  tek s tu , k tó ry  w pierw szej redakc ji sk ładał się 
z dw óch zw rotek , późn ie j zaś doszła jeszcze jed n a , dość osobliw ie posługu jąc  się 
analog ią  ze św iatem  zw ierząt, ukazu je  ero tyczny  c h a ra k te r  m iejsk iego  pejzażu:

Na iące pasą się świecące miode krowy 
I myczą gęsto, dojne, od sil i od gorąca.

Po ulicy strojne chodzą miode kobiety
Grają w chodzie biodrami i mrużą się od słońca.29

Język ero tyk i S te rna  o p ie ra  się na znakach  odsyłających  do sfery b io log ii i po­
zbaw iony jest jak ichko lw iek  epitetów . Jest czysto in form acyjny . Jan  P rokop  pow ia­

277 B. Jasieński Prolog do Pieśni o głodzie, w: Utwory. .., s. 73.

287E. Balcerzan, w: B. Jasieński Utwory..., s. LVI.

297 Wszystkie utwory Sterna cyt. za: Anatol Stern Wiersze zebrane, oprać. A. K. Waśkiewicz, 
Kraków 1986.
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da naw et, że m am y tu  do  czyn ien ia  z „pan b io lo g izm em ” i „pan so m aty zm em ”30. 
Rzeczyw iście, św iat p rzedstaw iony  k ip i seksualnością  i w ita lnością , k tó re j nie 
trzeba  dookreślać. S form ułow ania: „grają  w chodzie  b io d ra m i” i „m ru żą  się od 
sło ń ca” są w zasadzie  ok reś len iam i pustym i. N ie w iadom o, czy to  dam y  „com m e il 
fa u t”, by posłużyć się o k reś len iem  Jasieńsk iego , em anu jące  w yrafinow anym  u ro ­
k iem , czy też  zw yczajne, pospo lite  kob ie ty  -  m oże naw et „baby” z N im f. E rotyczne 
o b iek ty  S terna  celow o pozbaw ione są im ion  w łasnych , cech jednostkow ych , po n ie ­
w aż chodzi m u o ogólną „kobiecość”, „seksua lność”, będące p rzym io tem  każdej 
m łodej kobiety , m im ow oln ie  narzuca jące  się podm io tow i31. P oeta  jako  k o n tak te r 
d ek o d u je  jedyn ie  ero tyczne sygnały. Jest to osobliw a sy tuacja  kom u n ik acy jn a  -  
nadaw cą jest tu  m iasto  i cyw ilizacja, będące s ied lisk iem  nowej w ita lności, nowego 
nadaw cy i odb io rcy  e ro ty k i32. T a k  is tn ie jąca  rzeczyw istość -  is tn ie jąca  ero tycznie , 
seksua ln ie  -  odciska swoje p ię tn o  na ad resacie  k o m u n ik a tu . Pow staje sw oista ero ­
tyczna „m aszyna znako tw órcza”, tak , że k iedy  w innym  tekście  podm iotow i p rzy j­
dzie  oznaczyć p rzes trzeń  -  oznaczy ją ero tyczn ie . W  w ierszu  Spotkanie, po ­
chodzącym  z tego sam ego tom u , ero tyka jest ju ż  zasadą n iem al onto logiczną:

Kiedy uroczyście, raz do roku,
Wychodzę z perlowolśniącej swej pagody,
To dziewczęta z blaskiem w oku 
Zlatują się zewsząd, jak na gody.
A gdy dochodzę do rogu dwóch ulic 
Rozchylający się widzę w tym biust 
Kwiaciarki narcyzów. Tuż u lic 
Czuję karmin jej ust.

Sytuacja ulega w ięc odw rócen iu . Z n ak  erotyki: „ rozchylający  się b iu s t”, staje 
się aspek tem  rzeczyw istości, o k tórej już n ie  sposób pow iedzieć, że jest lu b  była 
n e u tra ln a  -  e ro tykę  p isze /tw o rzy  m iasto , a u to r ją ty lko  p r z e - p i s u j e, by 
posłużyć się ok reślen iem  R o landa  B arth es’a. Je s t to  w ięc specyficzna „erotyczna 
osm oza” .

Tak silne ero tyczne nacechow anie św iata sta je  się w kró tce tru d n e  do zn iesien ia . 
B ohate r tek s tu  Pissuary zo staje  n ie jako  zm uszony  do gw ałtow nej m astu rbac ji:

30/1J. Prokop Uwagi o poezji Anatola Sterna, w: „Poezja” 1968 nr 12, s. 82; por. także K. Wyka 
Z  lawy metafor, w: Rzecz wyobraźni, Warszawa 1957; H. Zaworska Literatura polska 
1918-1975,1. 1, s. 353-355, Warszawa 1975; G. Pietruszewska-Kobiela O poezji Anatola 
Stema, Częstochowa 1992.

3'/  Por. J. Łotman Świat imion własnych...

32/  Trudno się w tym kontekście zgodzić, nie tylko ze względów metodologicznych, na 
diagnozę Waśkiewicza, wedle której erotyzm w poezji Sterna to: „...raczej projekcja 
marzeń niż opis stanu faktycznego” -  Wstęp do A. Stern Wiersze wybrane..., 1. 1, s. 15.
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elastycznie prężą się kobiet aksamitne ciała, 
moc ich rozrzuca w bok ręce, zwą drgające go uda 
jakby cudownie ta bryła stopić się z nim chciała 
i wchłonąć go w brzuch swój gładki, jeśli jej się to uda.
[...]
płonącym okiem ściga kobiet lekkie nóżki, 
gdy spódnic swych unoszą przechodząc przez trotuar, 
mglą mu oczy zachodzą, już biegnie do stróżki 
i prosi ją wstydliwie by otworzyła pissuar.

w śliskim pałacyku tym wspiera się o ścianę, 
spartym tak powietrzem oddycha z lubością 
i znęca się nad sobą, gdy zmysły rozpętane 
rysują mu linie bioder, drażniących nagością.

A gresyw nie m an ifestu jąca  się ero tyka pochodzi w Pissuarach z zew nątrz . E m a­
n u ją  n ią  zarów no „p an ie  w idz iane  w przelocie , i te co zdobią p łó tn o ” -  „dan ia  
m iło sne”, jak  pow iedzia łaby  Szym borska, p rzy rządzane jed n ak  nie p rzez  artystę , 
lecz p rzez  rzeczyw istość. E ro tyka  jest w ięc wobec p o d m io tu  tran scen d en tn a  i sa- 
m ok o m u n ik u jąca  się -  w yw ołuje n ieu s tan n e  podn iecen ie :

Wychodzi. Usta ma zamglone, goreją policzki,
I już znów coś go pali jakby cięcia rózeg.
Kobiety.

Język, jak im  m an ife s tu je  się ero tyka  S terna , jest znów  ubogi -  jego znak i po ­
chodzą z dz ied z in y  b io log ii i w iedzy o życiu  codziennym , w iążącym  się bezpośred ­
n io  ze sferą  ero tyk i. Z na jd z iem y  tu  n astępu jące  określen ia : „kob ie t ak sam itne  
c ia ła”, „d rgające  u d a”, „b rzu ch  g ład k i”, „kob ie t lekk ie  nóżk i”, „unoszące swych 
sp ó d n ic”, „ lin ie  b io d e r”, k tó re  „d rażn ią  nagością”, „soczysty  dźw ięk pocałunków ”, 
„rozkosz”, „p iersi m leczn e”, „batyst b lu zek ”. W szystkie te sfo rm ułow an ia  pod­
noszą do ran g i zn ak u  n ie  kobiety , lecz „kobiecość” -  sk ładającą  się z w ielu  e lem en ­
tów. Są to jed n ak  znow u e lem en ty  ogólne, n ie  jednostkow e -  tak  jak  w Space­
rujących. P odn iecają  zatem  nie k o n k re tn e  kobiety, ty lko ich części. Porów nać to 
m ożna do sy tuacji poszuk iw an ia  kogoś w tłum ie ; zw racam y uw agę wówczas tylko 
na e lem en ty  na jb a rd z ie j charak te ry styczne  -  w zrost, u b ran ie , znak i szczególne. 
P odm io t tek s tu  zn a jd u je  się w podobnej sy tuacji -  jest to sy tuacja  bycia-w -tlum ie 
przedm io tów  ero tycznych . M ożna w tedy rozróżn ić  jedyn ie cechy zew nętrzne , n a j­
bardzie j ogólne: nogi, sp ó d n iczk i, b luzk i. Takie ro zróżn ien ie  do niczego jednak  
nie prow adzi, pon iew aż n ie sposób u k o n k re tn ić  s tru k tu ry  w jej na jb a rd z ie j ogól­
nych ram ach . A zatem  znow u „seksua lność”-  choć z pow odu n ad m ia ru  i b rak u  
k o n tro li, n ieco  bolesna.
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Tych k ilk a  p rzy toczonych  przyk ładów  prow okuje, być m oże p rzedw cześn ie , do 
postaw ien ia  p y tan ia  o s ta tu s  ero tyk i u fu turystów . C zym  jest e ro tyka fu tu ry stycz­
na: prow okacją  czy w yznan iem , skanda lem  czy p róbą artystycznego  zdiagnozow a- 
n ia  rzeczyw istości? E dw ard  B alcerzan , p ró b u jąc  w yjaśnić fenom en aw an tu rn icze ­
go zachow ania m łodych twórców, mówi o „ stra teg ii sk a n d a lu ”33. Jest to, jego zda­
n iem , postaw a p rzem yślana , m ająca w ytrącić  m ieszczucha z błogiego snu , sprow o­
kow ać do z rek ap itu lo w an ia  dotychczasow ych poglądów  na sztukę i ro lę pisarza. 
Z pew nością. „C hcem y szczać we w szystk ich  ko lo rach” -  to p row okacja, arogancki 
ża rt z w yglupionego  odbiorcy, m oże naw et chw yt reklam ow y. C o do sk an d a lu  nie 
m a w ięc w ątpliw ości. W iem y sk ąd in ąd , że poczynan ia fu tu rystów  w ywoływały 
skanda l. W spom inając  reakcję  spo łeczeństw a na jednodn iów kę pt. M anifest fu tu ry ­
zm u polskiego, Ja lu  K urek  pisał:

W literaturze zawrzało. Reakcja społeczeństwa była w pierwszej chwili jednoznaczna. 
Kołtuneria, drobnomieszczaństwo, nobliwi intelektualiści starej daty, konserwa szlachec­
ka, socjaliści z tytułu oraz z „Naprzodu”, tudzież przeciętny inteligent -  wszyscy byli na­
stawieni do nowego ruchu wrogo, obco, niechętnie, ironicznie, lekceważąco. Futurysta 
oznaczało: wariat, dziwak, także ktoś więcej -  bolszewik, nihilista, truciciel. I jeszcze wię­
cej: ktoś, kto śmie dla swojej zabawy kpić sobie ze zdrowych zmysłów społeczeństwa.34

C zy jed n ak  skandal był jedyną in ten c ją  m łodych twórców? „S tra teg ia  sk an d a ­
lu ” jawi się n ieco  k łopo tliw ie , gdyby chcieć rozciągnąć to  ok reś len ie  na fu tu ry ­
styczną erotykę. B oczy  w  tak ich  tek s tach  jak  Pissuary lub  M uza na czworakach  cho­
dzi jedyn ie  o prow okację? M yślę, że nie. P rzyna jm n ie j n iezu p e łn ie . A fera i skandal 
tow arzyszyły w ystąp ien iom  m łodych tw órców  przez cały  czas, n ie w ydaje się jed ­
nak , by m iały  być jedynym  celem ! S kandal stanow ił raczej p u n k t w yjścia, a nie 
dojścia. E ro tyka  fu tu ry stów  kry je  w sobie coś w ięcej, jest czym ś w rodza ju  seksua l­
nego sejsm ografu , p raw dziw ą reakcją  na  św iat, w k tó rym  ero tyzm  zyskuje  coraz 
w iększy w ym iar. Ju ż  n ie  p ryw atny  i in tym ny , ty lko  ku ltu ro w y  i społeczny. Z daje 
się, że już w tedy  seks i w szystko, co z n im  zw iązane, poczynało  staw ać się pu b licz ­
nym  d y s k u r s e m ,  z pew nością  także tow arem  w now oczesnym  ro zu m ien iu 35. 
Sk łonny  jestem  zatem  w idzieć  ero tykę fu tu ry styczną  w katego riach  „w yznania”, 
a n ie  ty lko  po trzeby  skanda lizow an ia  czy b u n tu :

[...] Otóż wyznanie jest rytuałem dyskursywnym, w którym podmiot (sujet) mówiący 
zbieżny jest z przedmiotem wypowiedzi; ale to również rytuał, który rozwija się w relację 
władzy, nie ma bowiem wyznania bez przynajmniej potencjalnej obecności partnera, któ­
ry nie jest po prostu rozmówcą, lecz instancją, która się wyznania domaga, narzuca je, oce­
nia i wkracza z osądem, karą, przebaczeniem, pocieszeniem, pojednaniem; to rytuał,

33/E . Balcerzan, w: B. Jasieński Utwory.,.,XLV.

34/í J. Kurek Mój Kraków, Kraków 1963, s. 118.

35/ Por. z krótkim opowiadaniem Brunona Schulza Ulica krokodyli, w: Sklepy cynamonowe, 
Kraków 1993.
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w którym prawda uwierzytelniana jest przeszkodami i oporem, jakie musiała przezwycię­
żyć, aby zostać sformułowana.

Mówi się niekiedy, że nie potrafiliśmy sobie wyobrazić nowych przyjemności. A jednak 
przynajmniej jedną wynaleźliśmy: przyjemność z prawdy o rozkoszy, przyjemność z jej 
poznawania, z wystawiania na pokaz, z odkrywania, fascynowania się jej oglądaniem, mó­
wieniem o niej, podbijania za jej pomocą i zdobywania innych, zwierzania jej w sekrecie, 
wydzierania podstępem -  oto specyficzna przyjemność płynąca z dyskursu prawdy o przy­
jemności.36

E ro tyka fu tu ry styczna  jest w ięc „w yznaniem ”, n a to m ias t zbu lw ersow ana p u ­
bliczność to  owa „ in s tan c ja  odb iorcza, k tó ra  się owego w yznan ia  dom aga” . Proces 
ten , być m oże n ie tak  w yraźny  w dw udziesto lec iu , choć z pew nością już tam  zacho ­
dził, św ietn ie  w idoczny  jest dzisia j. Pissuary, M uza  na czworakach czy Trupy z  ka ­
wiorem  są w yznaniem . W yznaniem  n iepoko jąco  ekspansyw nej ro li e ro tyk i we 
w spółczesnym  społeczeństw ie. Jes t to  bard zo  p rzen ik liw a  obserw acja , k to  w ie, czy 
n ie  na jw ażniejsze osiągn ięc ie  fu turystów ; n ie w sferze poetyk i, lecz w sferze św ia­
topoglądow ej. P rzepow iedzie li oni p rzecież  dzisie jszą sy tuację , w k tó re j n ie  sp o ­
sób w ytyczyć g ran icy  m iędzy  ero tyką , po rnog rafią  a ogóln ie  po jm ow aną k u ltu rą ; 
to  w yjątkow y p rzy p ad ek , w k tó rym  n a tu ra  i k u ltu ra  zla ły  się w jedno  i p rzen ico ­
w ały indyw iduum . Sytuację , w k tó re j seks i ludzka  cielesność są op łaca lnym  tow a­
rem , a prow okacja sposobem  na życie. W reszcie sy tuację , w k tó re j z seksu , e ro tyk i 
uczyniono  społeczny  prob lem . D ysku rs o seksie jest dz iś obow iązkow y, w szystkie 
czasopism a d o radza ją , jak  w spółżyć sk u teczn ie , jak odnaleźć przy jem ność  etc. 
W  dobie, w k tó re j m ito log ia  (konieczność) sukcesu  stanow i najw ażniejsze zagad ­
n ien ie  (czyt.: p rob lem ), k ażd e  n iepow odzen ie  w tej m aterii tłu m aczy  się ero tycz­
nym  n iesp e łn ien iem  i podnosi n iem alże  do rang i życiowej traged ii. T rudno  pow ie­
dzieć, jakie m iejsce w tym  dysku rsie  za jm u ją  fu tu ryści -  czy s tru k tu ry z u ją  p ro ­
b lem , czy raczej go dem isty fik u ją . Z pew nością „dynam izm  sek su ” i jego znak i -  
pociąg, au to , sam olo t -  to  spostrzeżen ie  tra fn e , tak  sam o jak  ero tyzacja  p rzes trzen i 
m iasta . C iekaw y jest też u  fu tu ry stów  p rob lem  p ro sty tu c ji. N ie jasn y  s ta tu s  p rosty ­
tu tk i (ta postać pojaw ia się w różnych  kon tek stach  p rzy n a jm n ie j k ilk an aśc ie  razy) 
każe m yśleć o niej jako o skrzyżow aniu  kob ie ty  i m aszyny, co im p lik u je  is tn ien ie  
w ielk iego dziś p rzem ysłu  ero tycznego , który, na p rzem ian , zw alcza się i pop iera  
w im ię  w olności. C oś na k sz ta łt w ielk iej seks-m aszyny. A b strah u jąc  od lewicowych 
kono tacji, k tó re  w tek s tach  fu tu ry stycznych  z pew nością n iesie  hasło  p ro s ty tu t­
k i37, ma ona sta le  m iejsce w fu tu rystycznym  m ieście i n ie  w iadom o, czy jako n a j­
bardzie j w yzw olona, czy na jb a rd z ie j zepsu ta .

E ro tyka  fu tu ry styczna  w idz iana  w ka tego rii w yznan ia  zm usza do próby  ok re­
ślen ia  jej ch a rak te ru  ze w zględu  na rodzaj p rzekazu , na funkcję  poetycką tych

367 M. Foucault Historia seksualności. .., s. 60, 68.

377 Prostytutka jest też symbolem ucisku mas przez kapitalizm i burżuazję, por. wiersz 
Sterna Don Juan.
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„opow ieści o c ie le” . W  po ró w n an iu  z ero tyką  m łodopo lską , k tó ra  by ła  w yraźnie  
k on tem p lacy jn a  oraz w dużej m ierze  refe rency jna , i e ro tyką A w angardy  K rakow ­
sk ie j, k tó ra  by łaby  z kolei k o n stru k cy jn a  (konstruk tyw istyczna) i sam oreferency j- 
na, ero tyka fu tu ry styczna  jest p rzede  w szystk im  w arian tem  i n f o r m a c y j ­
nym . B rak spó jnej koncepcji p o d m io tu  (ogólność zam iast in d y w id u a lizm u , część 
zam ias t całości, bezcelow a prędkość  zam iast s ta tycznej, celowej kon tem p lac ji, 
ilość przeciw  jakości etc.) pow oduje, że ero tyka , niczym  nogi Izo ldy  M organ , wy­
prow adziła  się z salonów  w ielk ich  opow ieści o m iłości i nam ię tnośc i człow ieka, by 
zasiąść w ateliers k u ltu ry  m asow ej. F ig u ra  „sam okroczących  nóg Izo ldy  M o rg an ” 
s ta je  się za tem  m etafo rą  zm ien ia jącego  się św iata, w k tó rym  kole jne  d z ied z in y  ży­
c ia człow ieka uw aln ia ją  się spod  naszej k o n tro li, poczynając egzystow ać pod ług  
w łasnych  regu ł i zasad. P róba  analizy  tego zjaw iska w poezji fu tu ry stów  nie 
odsłon i jed n ak  żadnej system ow ości.

O prócz in fo rm acy jnego , znakow ego ch a rak te ru  fu tu rystycznych  opow ieści e ro ­
tycznych , należy  zw rócić uw agę na ich o d m ien n ą  funkcję  w w ym iarze egzysten­
c ja lnym . W  m yśl słów L o tm an a , k tó ry  p rzy p o m in a , że to lite ra tu ra  n aślad u je  ży­
c ie, a n ie odw ro tn ie , m łodzi tw órcy w skazu ją  implicite na n iem ożność choćby  chw i­
lowego zaczep ien ia  w bycie (a cóż dop ie ro  w In n y m ), co jest e fek tem  nowej d y n a­
m ik i życia, jego p rędkośc i i bezcelow ości. C ytow ani już an tropologow ie ku ltu ry , 
p ró b u jąc  u sta lić  s ta tu s  p ręd k o śc i, stw orzyli listę  opozycji innych  k a teg o rii, d la 
k tó rych  p rędkość  okazała  się w artośc ią  decydu jącą  o ich is tn ien iu  b ądź  zan iku :

powolność szybkość
hierarchia wartości nieuporządkowanie 
centralność przypadkowość
literackość wizualność

Szybkość nie sp rzy ja , a w ręcz prow adzi do d estru k c ji cech um ieszczonych  po le ­
wej s tron ie , a pow oduje n iebyw ały  rozkw it z jaw isk  ze strony  p raw ej38.

W ydaje się, że sy tuac ja  ta , choć dotyczy ścisłej w spółczesności, o p isu je  także 
zm iany  zauw ażone przez  fu turystów .

E ro tyka  fu tu ry styczna , będąc  efek tem  obserw acji „now ej” rzeczyw istości, zn a j­
du je  swe p rzed łu żen ie  w dz ia ła lnośc i innych  g ru p  lite rack ich . E ro tyk i P eipera  swą 
rację  by tu  czerp ią  w łaśn ie  z chaosu , bezcelow ości i b rak u  podm iotow ości, jak i od ­
kry li fu tu ryści. T ylko fu tu ry styczna  kry tyka  m iłości jako  s e p a r a c j i  na g ra n i­
cy b y tu , w ro zu m ien iu  L ev in asa39, pozw ala stw orzyć w następstw ie  opozycyjny

38/W . J. Burszta, W. Kuligowski Powolność i szybkość w  kulturze..., s. 106.

Por. J a  i zależność. Fenomenologia Erosa, w: E. Levinas Całość. ..: „Wewnętrzność 
rozkoszowania się jest separacją samą w sobie, sposobem, w jaki wydarzenie, takie jak 
separacja, może się w ogóle wydarzyć w ekonomii bytu. Szczęście stanowi zasadę 
indywidualizacji, ale indywidualizację w sobie można pojąć tylko od wewnątrz, przez 
wewnętrzność. To dzięki szczęściu rozkoszowania się możliwa jest indywidualizacja, 
autopersoniftkacja, substancjalizacja i niezależność Ja...” (s. 168).
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m odel ero tyk i in ty m n e j, p ryw atnej, choć już nie podm iotow ej. W  przeciw nym  ra ­
zie n ie  m ogłoby być m ow y o tak ich  w ierszach , jak  Upadek c z y ja ,  Ty p rop ag a to ra  
„u śc isku  z te raźn ie jszo śc ią” . F u tu ry śc i, jak  na aw angardow e „szaleństw o” p rzy ­
sta ło , w w ariack i i często  skan d a lizu jący  sposób, w yznali nam , że na początku  XX 
s tu lec ia  tru d n o , p rzy  n ajlep szych  chęciach , u trzym ać  spó jną  koncepcje  p iękna  
i celow ości, k tó re j o środk iem  byłby człow iek. O d p o p u larn y ch  w owym czasie p e ­
sym istycznych  rozw ażań na tem at końca k u ltu ry  różn i ich w iara w silę  cyw ilizacji 
i p o stępu  techn icznego , k tó ry  rzuci o sta tn ie  w yzw anie „zdech lakom ” w rodzaju  
Spenglera.

E ro tyka  fu tu ry styczna , p odk reś la jąc  swój kom unikacy jny , in fo rm acy jny  ch a ­
rak te r, w jak im ś sensie d ek o n stru u je  rów nież to, co G eorges B ataille  nazyw a „do­
św iadczen iem  w ew nętrznym ” . Poezja ta m oże ty lko m ó w i ć  o erotyce. B rak  m o­
żliw ości w yboru m o m en tu  i form y dośw iadczenia  ero tyzm u  -  to  ero tyka  w y b i e -  
r  a nas w n a jm n ie j odpow iedn ich  m om en tach  (w łaściw ie należałoby  pow iedzieć: 
ciągle, bez przerw y) -  rodzi tylko konieczność nagiego sp e łn ien ia , rozum ianego  
tu ta j jako  n a d ą ż e n i e  za ero tyzm em  ataku jącym  z zew nątrz , co m oże p rzy b ie ­
rać jedyn ie  form ę n am ia s tk i praw dziw ego „w ew nętrznego”, „odseparow anego  od 
zew nętrznośc i” przeżycia  erotycznego. Pow stają w ówczas reakcje gw ałtow ne, w u l­
garne  lub  zgoła desperack ie  o d ruchy  sam ogw ałtu .

C zyż dzie je  się tak  d l a t e g o ,  ż e  s i ę  j u ż  n i e  k o c h a m y ?  N ie. N aszą 
p a rtn e rk ą  sta ła  się in n a  k u ltu ra , pow stała in n a  tradyc ja , a w szystko zm ien iło  swe 
p a ram e try  -  życiow y dynam izm  p rzybra ł zu p e łn ie  in n y  w ygląd. A spraw a jest po ­
w ażna, bo, w przeciw ieństw ie  do pog lądu  fem in is tek , „M om ent erotycznego  zato- 
kow ania się m ężczyzny n ie  m a -  jak  pow iada K azim ierz  B randys -  n ic  w spólnego 
z cyn izm em  [...] C hw ila  erekcji zm ien ia  sam ca w poetę , m ora listę , nadaje  m u 
w zniosłość”.
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